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    Przedmowa


    Tytuł tej serii brzmi Strategie geniuszy, lecz koniec końców ta książka traktuje w równym stopniu o mądrości, co i o geniuszu. To studium strategii geniuszy stanowi moją osobistą wyprawę w poszukiwaniu mądrości, która zaczęła się jakieś dwadzieścia lat temu, gdy po raz pierwszy zostałem zaangażowany w programowanie neurolingwistyczne. Była to wyprawa nie tylko w poszukiwaniu mądrości umysłu, lecz także mądrości przyrody, ciała, wyobraźni i serca.


    Jestem przekonany, że doskonałość wynika z pełnego pasji zaangażowania w jedną perspektywę. Aby stać się w czymś dobrym, trzeba być wiernym swojej osobistej perspektywie i zainteresowaniom. To ważny sposób uczenia się i rozwoju, lecz niekoniecznie mądry. W rzeczywistości czasem prowadzi do nieekologicznych następstw.


    Geniusz wynika z pełnego pasji zaangażowania w integrację wielu perspektyw. Jacob Bronowski, autor książki The Ascent of Man1, twierdził, że „geniusz to osoba, która ma dwa świetne pomysły”. Praca geniusza polega na próbach dopasowania ich do siebie. Gdy ktoś staje się doskonały w wielu różnych dziedzinach i potrafi je połączyć, zbliża się do geniuszu. To poprzez integrację wielu perspektyw ujawniają się nam głębokie struktury idei, a odkrycie głębokich struktur ukrytych pod wieloma zróżnicowanymi strukturami powierzchniowymi jest kluczowym kryterium geniuszu.


    Mądrość wynika z pełnego pasji zaangażowania w proces przyjmowania wielu perspektyw. Ponieważ świat nieustannie się zmienia, nie możemy liczyć na to, że wczorajsze odpowiedzi będą jutro prawdziwe. Mądrość nie jest czymś, co można zdobyć, lecz raczej czymś, w czym uczestniczysz w sposób ciągły.


    Mówiąc słowami antropologa Gregory’ego Batesona:


    „(Mądrość jest wynikiem) siedzenia razem i szczerego omawiania naszych różnic — bez dążenia do ich zmiany”.


    Dążenie do zmiany czyjegoś modelu świata pociąga za sobą ocenę tego modelu. Nikt z nas nie jest na tyle wszechwiedzący, aby znać „właściwą” mapę lub uwzględnić wszystkie systemy systemów w obrębie systemów, na które mogą wpłynąć nasze działania. Mądra i ekologiczna zmiana jest wynikiem odkrywania, tworzenia i oferowania alternatyw, czyli nieustannego poszerzania i wzbogacania naszych map poprzez:


    a) uwzględnienie wszystkich perspektyw istotnych dla systemu, w którym jednostka dokonuje interakcji;


    b) rozważenie i dopasowanie wszystkich poziomów doświadczenia w odniesieniu do systemu, w którym znajduje się jednostka;


    c) respektowanie wszystkich ram czasowych niezbędnych do ekologicznego wcielenia zmiany w system.


    Moim zdaniem geniusze z tego studium nie dostarczali nam po prostu interesujących pomysłów i nowych technik, lecz przyczynili się do poszerzenia naszych map świata w opisany powyżej sposób. Poprzednie dwa tomy Strategii geniuszy traktowały o strategiach poznawczych i procesach myślowych pięciu znanych postaci, które pod różnymi względami można uznać za geniuszy. Byli to Arystoteles, Sherlock Holmes Arthura Conana Doyle’a, Walt Disney, Wolfgang Amadeusz Mozart i Albert Einstein. Trzy osobowości badane w tym tomie — Sigmund Freud, Leonardo da Vinci i Nikola Tesla — to równie fascynujący ludzie (planuję jeszcze czwarty tom poświęcony Gregory’emu Batesonowi, Miltonowi H. Ericksonowi i Moshe Feldenkraisowi oraz piąty, skupiający się wyłącznie na genialnych kobietach). Ta książka nie miała być jednak biografią. Nie skupia się ona na konkretnych zachowaniach i osiągnięciach badanych postaci, lecz eksploruje ich myśli oraz, co ważniejsze, głębsze struktury ukryte za ich myślami, ideami i odkryciami.


    Podobnie jak w drugim tomie poświęconym Albertowi Einsteinowi, moim celem wobec tych trzech geniuszy była próba doprowadzenia do tego, aby niektóre ich idee i strategie stały się jaśniejsze i „przyjaźniejsze dla użytkownika” — szczególnie jeśli chodzi o Sigmunda Freuda. Wiele idei jest jednak mimo wszystko dość prowokacyjnych i głębokich, więc niektóre fragmenty być może będziesz chciał przeczytać dwukrotnie, aby pozwolić tym ideom się „zakorzenić”. Praktyczną część rozdziału o Freudzie można traktować niemal jak swego rodzaju „zeszyt ćwiczeń”.


    Jak się przekonasz, znaczna część tego tomu została poświęcona Freudowi. Nie był to celowy zabieg. Początkowo zamierzałem napisać o tym badaczu nie więcej niż sto stron, lecz im dłużej pisałem (szczególnie część praktyczną), tym bardziej docierało do mnie to, jak głęboki wpływ wywarł on na mnie oraz ludzi z mojej branży. Freud był przekonany, że psychiczne, a nawet fizyczne wyleczenie można uzyskać za pomocą języka, który jest podstawą wielu technik NLP. Poza tym to właśnie jego prace stanowiły moje główne źródło inspiracji przy opracowywaniu techniki „reimprintingu”. W czasie poszukiwań towarzyszących tej pracy jednym z moich zamiarów, które by uzasadniały poświęcenie tak dużo czasu Freudowi, było poszerzenie mapy jego pracy. Uznałem, że nadszedł czas, aby ktoś wyjaśnił sposób działania i przyczyny skuteczności metod psychoanalitycznych z perspektywy NLP oraz sposób działania i przyczyny skuteczności technik NLP z perspektywy psychoanalizy. Co więcej, zgodnie z przytoczonym wcześniej stwierdzeniem Batesona, chciałem omówić to, co NLP może dodać do metod Freuda — a także to, co idee i reguły Freuda mogą wnieść do NLP.


    Prace Leonarda da Vinci i Nikoli Tesli znam od dzieciństwa. Mój ojciec był rzecznikiem patentowym i wielbicielem największych wynalazców i innowatorów świata. Leonardo, „patron” wynalazców, był więc dla niego swego rodzaju bohaterem — i stał się naszą wspólną pasją. Ponieważ konkretną specjalizacją mojego ojca była zaawansowana elektronika, dość dobrze znał prace Nikoli Tesli i miał kolekcję jego patentów, które z podziwem studiował (pomysły Tesli były tak zaawansowane, że musiał samodzielnie sporządzać własne patenty, gdyż prawnicy i badający niewystarczająco dobrze je rozumieli). Pamiętam zdumienie, jakie poczułem, gdy byłem chłopcem i mój ojciec wyjaśnił mi możliwość generowania elektryczności za pomocą niewidzialnego pola magnetycznego (jednym z moich pierwszych eksperymentów naukowych była próba zrobienia „cewki Tesli”).


    Nie rozpisuję się tu zbyt szczegółowo na temat „treści” badań Leonarda i Tesli, które w pewnym sensie mają inną naturę niż badania Freuda (i przypuszczalnie są łatwiejsze do zrozumienia dla większości czytelników).


    Jak w przypadku poprzednich tomów, porządek trzech kolejnych badań ma na celu stopniowe rozwijanie określonych tematów, a poszczególne rozdziały nawzajem się do siebie odnoszą. Z drugiej strony jednak nie trzeba czytać ich po kolei — możesz sobie nieco poskakać. Poza tym, ze względu na długość części o Freudzie, możesz sobie wybrać rozdziały, które zechcesz przeczytać. Studium Freuda składa się z dwóch głównych części. Pierwsza skupia się na sposobie jego myślenia, a druga na możliwościach wykorzystania jego idei, głównie do znajdywania rozwiązań i zarządzania zmianą w odniesieniu do problemów psychicznych i emocjonalnych. Jeśli jesteś psychologiem lub terapeutą, być może będziesz wolał od razu przejść do części praktycznej. Jeżeli bardziej interesuje Cię sposób myślenia Freuda, a nie zastosowanie jego idei w rozwiązywaniu problemów, możesz ominąć część praktyczną lub przeczytać tylko wybrane fragmenty.


    Mówi się, że prawdziwym celem uczenia się nie jest wejście w ślady naszych nauczycieli, lecz „szukanie tego, czego oni szukali”. Zachęcam Cię do uznania i modelowania nie tylko geniuszu opisanych w tym tomie osób, lecz także ich mądrości. Mam nadzieję, że przedstawione w tej książce strategie pomogą Ci skuteczniej „szukać tego, czego oni szukali” i ułatwią Twoje własne poszukiwania niezależnie od tego, czego dotyczą.


    Robert B. Dilts


    Santa Cruz, Kalifornia


    Luty 1995 r.


    
      
        1 W Polsce książka ukazała się pod tytułem Potęga wyobraźni — przyp. tłum.
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    Sigmund Freud W poszukiwaniu „struktury głębokiej”


    Sigmund Freud (1856 – 1939) jest przez wiele osób uważany za jednego z najbardziej wpływowych myślicieli dwudziestego wieku. Jego teorie nieświadomych psychodynamicznych sił stanowiących podłoże zachowań człowieka ukształtowały nasze dzisiejsze wyobrażenia o psychice. Opracowane przez niego metody związane z procesem psychoanalizy nie tylko stały się fundamentem nowoczesnej psychoterapii, lecz zostały wykorzystane do zrozumienia zachowań społecznych, twórczości artystycznej, religii i rozwoju cywilizacji. Praca Freuda na wiele sposobów pomogła psychologii przekształcić się z laboratoryjnej ciekawostki w naukę stosowaną.


    Eksplorowanie procesów myślowych Freuda ma duże znaczenie dla studiów nad strategiami geniuszy. Prócz tego, że twórca psychoanalizy z całą pewnością był geniuszem, jego metody i analizy mogą rzucić dodatkowe światło na zrozumienie mentalnych procesów leżących u podstaw geniuszu. Miał bez wątpienia wyjątkowe umiejętności obserwacyjne i analityczne, a z racji swej systematyczności dość dobrze udokumentował je w opisach własnej pracy.


    Dzięki narzędziom modelowania i różnicowania oferowanym przez programowanie neurolingwistyczne mamy możliwość uzyskania lepszego wglądu w strategie leżące u podstaw Freudowskich obserwacji, interpretacji i interwencji. Chociaż Freud sam stworzył wiele teorii i hipotez na temat umysłu, a nawet procesów psychologicznych kryjących się za geniuszem, NLP skupia się nie na ich treści, lecz na próbie zidentyfikowania strategii kognitywnych, dzięki którym owe teorie były formułowane i stosowane. Narzędzia NLP pozwalają nam przyjrzeć się temu, jak Freud, bazując na wizji, języku i uczuciach, doświadczał otaczającego go świata i konstruował jego model.


     

  


  
    Rozdział 1. Freudowska epistemologia „ducha”


    Aby ułatwić sobie rozpoczęcie identyfikowania i definiowania struktury strategii Freuda, należałoby zrozumieć kontekst, w jakim zostały one opracowane, oraz „przestrzeń problemów”, do której zostały wykorzystane. Bez wątpienia podstawowym zastosowaniem makro- i mikrostrategii Freuda było identyfikowanie i leczenie problemów emocjonalnych i mentalnych. Po ukończeniu medycyny Freud odkrył, że fascynuje go fenomen „psychosomatyki” — sfery formowania się objawów, w której umysł i ciało najbardziej się przenikają. Poza studiami nad wykorzystaniem kokainy jako środka znieczulającego jego wczesne prace zgłębiały między innymi medyczne zastosowanie hipnozy oraz dramatyczne objawy fizyczne związane z „histerią”. Chociaż później skupił się na leczeniu bardziej powszechnych symptomów neurotycznych oraz na głównym elemencie swojej pracy, czyli interpretacji snów, to właśnie badania nad hipnozą i histerią uformowały podstawy jego metod operacyjnych i analitycznych (czyli jego „metastrategię”).


    Jak wyjaśniliśmy w poprzednich tomach, metastrategia to strategia wyższego poziomu, z której wywodzą się inne strategie człowieka. Ma ona związek z ogólnymi schematami myślenia danej osoby oraz jej podstawowymi przekonaniami i założeniami na temat świata. Innym terminem określającym metastrategię jest epistemologia. Pochodzi on od greckiego epi (oznaczającego „nad” lub „powyżej”), histanai (oznaczającego „ustawianie” lub „umieszczanie”) oraz logos (oznaczającego „słowo” lub „powód”) — czyli „coś powyżej kształtujące nasze wnioskowanie”. Epistemologia jest więc podstawowym systemem, na którym opiera się cała pozostała wiedza danego człowieka.


    Na podstawie prac nad hipnozą i histerią Freud stworzył epistemologię umysłu, która wpłynęła na jego strategie analizy i zmiany. Doszedł on do przekonania, że „procesy duchowe są w swej istocie nieświadome, procesy zaś świadome stanowią jedynie poszczególne akty i części całego życia psychicznego”1. Stopniowo coraz większe znaczenie w zachowaniu człowieka przypisywał procesom nieświadomym, utrzymując, że większość tego, co ma miejsce w systemie nerwowym, odbywa się poza naszą świadomością. Stwierdził, że „przez przyjęcie tezy o nieświadomych procesach psychicznych utorowana została w świecie i nauce droga do decydującej, nowej orientacji”2, a ponadto zapewniał:


    […] decydujemy się powiedzieć, że świadomość lub nieświadomość procesu psychicznego jest tylko jedną z jego własności, i to niekoniecznie jednoznaczną. […] pojedynczy proces należy uprzednio do psychicznego systemu nieświadomego i dopiero przy pewnych okolicznościach może przejść do systemu świadomego3.


    Zgodnie z Freudem pewne procesy neurologiczne mogą dotrzeć do świadomości, lecz ich znaczenia i celu nie można określić niezależnie od kontekstu i ekologii większego, nieświadomego systemu, którego są częścią. Z tego względu jego pogląd na ludzkie zachowanie był podobny do przekonania Einsteina, że „Bóg nie gra z wszechświatem w kości”. Oznacza to, że ani ten zewnętrzny i fizyczny, ani ten wewnętrzny, psychiczny świat nie stanowią zwykłej masy przypadkowych lub statystycznych wydarzeń. Istnieje pewien ukryty porządek nawet w odniesieniu do pozornie chaotycznych lub dziwacznych fenomenów. Wydają się nam one przypadkowe lub chaotyczne, gdyż nie nauczyliśmy się jeszcze dostrzegać większego systemu, którego są częścią.


    W analizie i interpretacji objawów u swoich pacjentów Freud dążył do odkrycia, jak określone zachowanie wpisuje się w większy, nieuświadamiany i niedostrzegany system, którego jest elementem. Twierdził, że:


    […] za każdym razem, kiedy napotykamy objaw, możemy wnioskować o istnieniu u chorego określonych nieświadomych procesów, które właśnie zawierają sens objawu4.


    Dla Freuda kluczem do zaradzenia objawom pacjenta było znalezienie ich „znaczenia”, czyli ich celowości lub sposobu dopasowania do większego systemu, którego były częścią. Z tego względu opracowane przez niego metody obserwacji i analizy miały na celu rozwiązanie zagadek stawianych przez objawy pacjentów, czyli znalezienie i wyjaśnienie przyczyn, dla których symptom w ogóle zaistniał.


    [Psychoanaliza] to pragnienie odkrycia znaczenia objawów, znalezienia instynktownych impulsów, kryjących się za tymi objawami i przez nie zaspokajanych, oraz zidentyfikowania przejść, które w zamglonej przeszłości prowadziły od tych impulsów do objawów5.
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    Freud dążył do zidentyfikowania relacji między objawami a „instynktownymi impulsami”


    W tym zdaniu Freud podsumował trzy główne cele swoich strategii obserwacyjnych i analitycznych w rozwiązywaniu problemu, czyli:


    a) znalezienie „znaczenia” objawów,


    b) znalezienie ukrytych za nimi „instynktownych impulsów” oraz


    c) znalezienie serii „przejść”, za sprawą których te konkretne „impulsy” doprowadziły do wykształcenia zaobserwowanych objawów.


    Zasadniczo Freud był przekonany, że znalezienie ukrytych elementów, odpowiedzialnych za ukształtowanie i występowanie objawu oraz wytworzenie „okoliczności”, które pozwolą tym elementom „przejść do systemu świadomego”, doprowadzi do zainicjowania naturalnego procesu samoleczenia, a „całe życie psychiczne” ponownie osiągnie stan równowagi.


    Główną cechą każdego naturalnego systemu jest ciągłe dążenie do stanu homeostazy i równowagi. Systemy są skonfigurowane na wewnętrzną regulację i automatyczne porządkowanie w celu zachowania tego stanu przy eliminowaniu ich elementów lub wprowadzaniu nowych z zewnętrznego środowiska. Właśnie w ten sposób powinien się naturalnie regulować system nerwowy człowieka. Freud uważał, że objawy formują się wtedy, gdy ten naturalny proces zostanie w jakiś sposób zatrzymany lub zablokowany. „Objaw” jest sygnałem, że system nerwowy wciąż próbuje się uzdrowić, lecz utknął w jakimś punkcie procesu leczenia.


    […] warunkiem istnienia objawów jest fakt, że pewien proces duchowy nie został doprowadzony do końca w sposób normalny, tak by mógł stać się świadomy [a tym samym wejść w samokorygującą pętlę sprzężenia zwrotnego — przyp. autora]. Objaw występuje zamiast tego, co zostało zaniechane6.


    Według Freuda normalny proces finalizowania został przerwany, gdyż: a) między elementami systemu brakuje pewnych połączeń (coś nie zostało jeszcze powiązane z inną częścią systemu, choć powinno być) albo b) część systemu jest blokowana przed połączeniem z inną częścią ze względu na wewnętrzny konflikt (ten proces Freud nazywał „stłumieniem”).


    Według Freuda oba problemy można rozwiązać, odkrywając cel istnienia objawu w systemie poprzez znalezienie „znaczenia” tego objawu i uświadomienie go pacjentowi. Celem terapeuty jest „uświadomienie nieświadomego, zniesienie stłumień, wypełnienie luk pamięciowych — wszystko to wychodzi na jedno i to samo”7. Freud był przekonany, że samo przechodzenie przez proces konieczny do tego, by świadomość odkryła znaczenia objawu, wystarczy, aby luki automatycznie zostały wypełnione, a konflikt rozwiązany.


    To, przez co przynosimy pomoc, musi być zastąpieniem nieświadomego przez świadome […]. Przez to, że doprowadzamy nieświadome do świadomego, znosimy stłumienie, usuwamy warunki powstawania objawów, zamieniamy konflikt chorobotwórczy na normalny, na którego rozwiązanie jakiś sposób musi się znaleźć. Nie wywołujemy u chorego nic innego oprócz tej jednej zmiany psychicznej; tylko tak daleko, jak ona sięga, możemy pomóc8.


    Niezależnie od tego, czy zgadzasz się z przekonaniami Freuda, jasne jest, że jego strategie i metody były ukierunkowane na rozwiązanie zagadki „objawów” pacjenta poprzez odkrycie niedostrzeganego znaczenia, ukrytego za zachowaniami i myślami konstytuującymi te objawy, a następnie uświadomienie tego znaczenia pacjentowi.


    Freud był przekonany, że „nieświadome aktywności” — zawierające znaczenie objawu — były wewnętrznymi procesami powiązanymi przez swoje przyczyny i skutki z większym systemem, którego stanowiły część. Jak wyjaśniał:


    „Sens” objawu ujęliśmy dwojako: […] wrażenia i przeżycia, z których się wywodzi, i zamiary, którym służy9.
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    Znaczenie objawu


    Konsekwencją tej reguły jest to, że trwałość i siła oddziaływania objawu wynikają z jego pozycji w obrębie systemu interakcji, które odnoszą się zarówno do przeszłości, jak i teraźniejszości. Zgodnie z Arystotelesem (zobacz Strategie geniuszy, tom I) Freud odwołuje się do: a) „wzmacniających” lub „zapowiadających” przyczyn symptomu (czyli „wrażeń i przeżyć, z których się wywodzi”) oraz b) „wymuszających” przyczyn („zamiarów, którym służy”). Swą uwagę poświęcał głównie na odkrycie tych rodzajów przyczyn, ukierunkowując w ten sposób swoje strategie.


    Jednym ze sposobów postrzegania modelu Freuda jest założenie, że objaw tworzy w systemie nerwowym swego rodzaju punkt „zbiegu”, który gromadzi i łączy szereg aktywności z innych części systemu. Odkrycie znaczenia objawu pociąga za sobą umiejętność znalezienia szeregu okoliczności z przeszłości, pod wpływem których powstał, oraz zidentyfikowania celu jego występowania w teraźniejszym systemie. Po wykonaniu tego zadania można wprowadzić do systemu nowe informacje, które zmienią dynamikę relacji objawu z resztą systemu, wyzwolą naturalny proces autokorekty i w efekcie doprowadzą do rozwiązania problemu. Jak twierdził Freud:


    Do rozwikłania objawów konieczne jest zwrócenie się aż do ich źródeł, odnowienie konfliktu, z którego powstały, i za pomocą tych sił popędowych, którymi w swoim czasie osobnik nie rozporządzał, skierowanie konfliktu ku innemu wynikowi10.


    Rola języka w metastrategii Freuda


    Kluczowym elementem epistemologii i „metastrategii” Freuda była rola języka w rozwiązywaniu problemu i interakcji między ludźmi. Jego zdaniem podstawowym narzędziem, za pomocą którego można znaleźć pochodzenie objawu, ujawnić konflikt u podstaw tego objawu oraz poprowadzić pacjenta w stronę rozwiązania, jest właśnie język. Postrzegał on go jako coś więcej niż tylko środek do sygnalizowania lub komunikowania się. Dla niego słowo mówione było szczytowym osiągnięciem w rozwoju ludzkości i wywierało potężny i unikalny wpływ na procesy rozumienia i zmiany. Był przekonany, że słowa stanowiły podstawowy instrument ludzkiej świadomości i w związku z tym miały potężną siłę oddziaływania. Jak napisał:


    Słowa były kiedyś czarami i do dziś słowo zachowało coś ze swej siły czarodziejskiej. Słowami może człowiek uszczęśliwić lub doprowadzić do rozpaczy, słowami nauczyciel przenosi na uczniów swą wiedzę, słowami mówca porywa słuchaczy, decyduje o ich sądach i rozstrzygnięciach. Słowa wywołują afekty, są powszechnym środkiem do tego, by ludzie mogli na siebie wpływać11.


    Nacisk Freuda na znaczenie języka współgra z niektórymi kluczowymi zasadami programowania neurolingwistycznego. Istotą NLP jest to, że funkcjonowanie naszego systemu nerwowego („neuro”) jest ściśle powiązane z naszymi umiejętnościami językowymi („lingwistyczne”). Strategie („programy”), za pomocą których organizujemy swoje zachowanie i sterujemy nim, opierają się na schematach neurologicznych i lingwistycznych. Richard Bandler i John Grinder (założyciele NLP) w swojej pierwszej książce, Struktura magii, próbowali zdefiniować pewne reguły kryjące się za „magią” języka, do której odwoływał się Freud:


    Wszelkie osiągnięcia rodzaju ludzkiego, zarówno pozytywne, jak i negatywne, wymagały używania języka. Jako ludzie wykorzystujemy język na dwa sposoby: po pierwsze korzystamy z niego, by dać wyraz swojemu doświadczeniu — czynność tę nazywamy rozumowaniem, myśleniem, fantazjowaniem, powtarzaniem w myślach. Kiedy z kolei stosujemy język jako system figuratywny, tworzymy model doświadczeń. Model świata tworzony dzięki figuratywnemu stosowaniu języka opiera się na percepcji świata. Percepcja z kolei jest częściowo zdeterminowana kształtem modelu lub wyobrażenia […]. Poza tym korzystamy z języka, aby sobie nawzajem przekazywać swoje modele lub wyobrażenia świata. Kiedy używamy języka w celu komunikowania się, nazywamy to rozmową, omawianiem, pisaniem, wykładaniem, śpiewem12.


    Zgodnie więc z poglądami Bandlera i Grindera język służy jako narzędzie do tworzenia modeli lub reprezentacji naszego doświadczenia oraz komunikowania się na jego temat. Grecy mieli dwa różne terminy opisujące te dwa zastosowania języka. Rhema oznaczało słowa stosowane jako środek komunikacji, a logos — te skojarzone z myśleniem i rozumieniem. Rhema (ρημα) oznacza używanie „słów jako rzeczy”. Logos (λογος) oznacza słowa skojarzone z „przejawianiem się rozumu”. Wielki grecki filozof Arystoteles opisał relację między słowami a doświadczeniem umysłowym w następujący sposób:


    Słowa są symbolicznymi znakami wrażeń doznawanych w duszy, a dźwięki pisane są znakami dźwięków mówionych. Jako pisane a także i mówione nie są dla wszystkich ludzi te same. Ale to, czego przede wszystkim są znakami, wrażeń doznawanych w duszy, jest takie samo dla wszystkich; a więc i to, do czego są te wrażenia podobne, mianowicie rzeczy, są również takie same13.


    Stwierdzenie Arystotelesa, że słowa „symbolizują” nasze „doświadczenia umysłowe”, jest zbieżne z regułą NLP, głoszącą, iż słowa pisane i mówione są „strukturami powierzchniowymi”, będącymi wynikiem transformacji innych umysłowych i lingwistycznych „struktur głębokich”. Wynika z tego, że słowa mogą zarówno odzwierciedlać, jak i kształtować doświadczenia umysłowe, a tym samym stanowią potężne narzędzie umożliwiające myślenie oraz inne świadome i nieświadome procesy mentalne. Docierając do struktury głębokiej kryjącej się za słowami używanymi przez daną osobę, możemy identyfikować poziom procesów operacji mentalnych, które ujawniają się w schematach językowych tej osoby, i wpływać na te procesy.


    Język postrzegany w ten sposób nie jest tylko „epifenomenem” czy zestawem arbitralnych znaków, za pomocą których przekazujemy swoje doświadczenia umysłowe, lecz kluczowym składnikiem naszych doświadczeń. Jak wskazywali Bandler i Grinder:


    System nerwowy odpowiedzialny za wytworzenie systemu figuratywnego, jakim jest język, to ten sam system nerwowy, za pomocą którego ludzie tworzą wszystkie inne modele świata — wizualny, kinestetyczny itd. Te same zasady strukturalne obowiązują w każdym systemie14.


    Wynika z tego, że język jest odpowiednikiem, a być może nawet substytutem doświadczeń i aktywności w innych systemach reprezentacyjnych. Istotny wniosek jest taki, że „opowiadanie o czymś” to coś więcej niż jedynie odzwierciedlenie naszej percepcji — to kreowanie lub modyfikowanie tego, co postrzegamy. Sugeruje to potencjalnie głęboką i wyjątkową rolę języka w procesie zmiany i uzdrawiania.


    W starożytnej Grecji na przykład uważano, że „logos” stanowi nadrzędną i unifikującą regułę wszechświata. Heraklit (540 – 480 p.n.e.) definiował „logos” jako „uniwersalną zasadę, przez którą wszystko jest powiązane i za sprawą której wydarzają się wszelkie naturalne zjawiska”. Stoicy twierdzili, że „logos” to podstawowa zasada sprawcza w kosmosie, immanentna i aktywna w odniesieniu do całej rzeczywistości i wypełniająca tę rzeczywistość. Z kolei Filon, mówiący po grecku żydowski filozof (żyjący w czasach Jezusa), uważał, że „logos” pośredniczy między absolutną rzeczywistością a postrzeganym światem.


    Poglądy Freuda na język najwyraźniej zawierają te głębokie implikacje. Dla niego objawy ulegały transformacji wskutek znalezienia ich „znaczenia” i świadomego przełożenia go na słowa. Był przekonany, że znaczenie i cel danego zjawiska wynikały z jego relacji z ogólniejszym systemem zdarzeń. Uważał, że język to podstawowe dostępne człowiekowi narzędzie do odkrywania i aktywowania połączeń nerwowych koniecznych do zrozumienia czegoś lub nadania mu znaczenia, a tym samym do jego przekształcenia. Znaczenie języka jako głównego medium „świadomości” oraz zmiany najwyraźniej widać w tym, że dla Freuda był on kluczowym elementem tak zwanego talking cure. Pisał on:


    Metoda ta likwiduje skuteczność [okoliczności ukrytych za objawem] w taki sposób, że pozwala na odprowadzenie zakleszczonych afektów w formie mowy; metoda ta przywodzi je do stanu, w którym można je poddać korekcie skojarzeniowej w taki sposób, że wciąga się je w normalną świadomość15.
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    „Skuteczność okoliczności” ukrytych za objawem można zniwelować przez „korektę skojarzeniową”, stosując język, który wciągnie te okoliczności w „normalną świadomość”


    Freud twierdził, że język dostarcza alternatywnego kanału lub ścieżki do „normalnej świadomości”. Jeśli więc „pewien proces duchowy nie został doprowadzony do końca w sposób normalny”, ponieważ „utknął” lub się „zakleszczył”, można użyć języka jako narzędzia, który na powrót połączy ten proces z „normalną świadomością”, a problem zostanie rozwiązany za pomocą naturalnej „korekty skojarzeniowej”.


    Z pewnością w przypadku ludzi język rzeczywiście okazuje się być wysoce rozwiniętym sposobem formowania „stref zbieżności” dla szeregu innych aktywności poznawczych. Niedawne badania neurologiczne z wykorzystaniem pozytonowej tomografii emisyjnej wykazują, że słowo służy jako punkt konwergencji lub zbieżności dla innych obwodów nerwowych. „Znaczenie” i sens słowa dla danej osoby są zależne od tego, ile połączeń nerwowych aktywują. Werbalna deskrypcja doświadczenia może być skojarzona i połączona z innymi obwodami w mózgu.


    W NLP16 mechanizm języka jest przedstawiany w kategoriach tzw. „czterokrotki”. Słowa, czyli „struktury powierzchniowe”, to bodźce dla przechowywanych reprezentacji zmysłowych, czyli „struktur głębokich”, pochodzących z czterech podstawowych kanałów zmysłowych: wzroku (Visual), słuchu tonalnego (Auditory tonal), kinestetyki (Kinesthetic) i węchu (Olfactory). Podstawowa relacja języka z doświadczeniem jest przedstawiana jako Ad<At,V,K,O>. Oznacza to, że werbalna struktura powierzchniowa (Ad) zarówno wyzwala głęboką strukturę zmysłową reprezentowaną przez <At,V,K,O>, jak i z niej pochodzi17.
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    Zgodnie z modelem SOAR (zobacz Strategie Geniuszy, tom I) wewnętrzne elementy systemu „4-tuple” (reprezentacje pochodzące z naszych pięciu zmysłów18) łączą się w celu stworzenia możliwych „stanów” w obrębie „przestrzeni problemów” stworzonej przez nasz mentalny model świata. Język jest „operatorem”, który wpływa i oddziałuje na sposób uporządkowania reprezentacji składających się na te stany.


    Freud sugeruje, że gdy rozpatrzymy to w takich kategoriach, słowa można wykorzystać jako „operatory” łączące szereg doświadczeń z innymi częściami systemu nerwowego, dzięki czemu staną się katalizatorem określonych procesów i doprowadzą do „przetrawienia” blokad lub konfliktów za pomocą „korekty skojarzeniowej”.


    Stosowanie przez Freuda takich terminów jak „impulsy”, „konflikty”, „reprezentacje” i „siły napędzające” implikuje procesy związane z generowaniem i wykorzystywaniem jakiejś formy energii, czyli kluczowego elementu życia i ducha. Sygnały nie docierają do systemu nerwowego w linearny, mechaniczny sposób, tak jak kula bilardowa uderzająca inną lub jak elektryczność w przewodach. W tego rodzaju technicznych systemach początkowy impuls energii aktywujący łańcuch reakcji stopniowo słabnie, gdy ulega rozproszeniu przez ów mechaniczny ciąg wydarzeń. W przeciwieństwie do tego każda komórka nerwowa generuje własną energię i zostaje „odpalona” w reakcji na otrzymany impuls. Wytworzona energia jest często większa niż odebrany sygnał. Sieć neuronowa jest w stanie doprowadzić do wzmocnienia lub eskalacji początkowego impulsu. W ten sposób słowa faktycznie są w stanie dokonać neurolingwistycznego „napędzenia” lub „stłumienia” przez wyzwolenie lub zablokowanie energii w znacznej liczbie obwodów nerwowych.


    Podsumowanie zasad wynikających ze strategii Freuda


    Podsumowując, Freudowskie strategie obserwacji i analizy opierały się na następujących presupozycjach:


    1. Procesy duchowe są zasadniczo nieświadome. Każdy taki proces „należy uprzednio do psychicznego systemu nieświadomego i dopiero przy pewnych okolicznościach może przejść do systemu świadomego”.


    2. Zjawiska psychiczne, takie jak „objawy”, są rezultatem przekształcenia lub „przejścia” instynktownych impulsów, które dostarczają „siły napędzającej” procesom duchowym.


    3. Istnieje naturalny cykl autokorekty procesów duchowych oraz ukrytych za nimi „instynktownych impulsów”, który wiąże się z ruchem między systemem świadomym i nieświadomym.


    4. Objawy powstają, gdy proces duchowy nie może wykonać pełnego „cyklu”. Objaw występuje „zamiast tego, co zostało zaniechane”.


    5. Objawy są częścią większego, nieświadomego systemu, który nadaje im znaczenie. W obrębie tego systemu mają one określony cel.


    6. Wydobycie na poziom świadomości nieświadomych myśli i procesów, które były ukryte za objawem, prowokuje do naturalnej i automatycznej korekty.


    7. Język odgrywa wyjątkową rolę w wydobywaniu nieświadomych procesów duchowych na poziom świadomości, a tym samym katalizuje proces transformacji i zmiany oraz nim kieruje.


    Freud rozwijał swoje metody i strategie terapeutyczne, aby pomagały pacjentom przez zgłębienie ich nieświadomych procesów w celu:


    a) znalezienia genezy „objawów”,


    b) odkrycia nieświadomych konfliktów,


    c) wprowadzenia nowych „sił napędzających”, niedostępnych w momencie formowania się objawu.


    Chociaż Freud rozwijał i definiował swoje strategie obserwacji i analizy w kontekście leczenia objawów psychicznych, geniusz jego procesów kognitywnych nie ograniczał się do rozwiązywania jednostkowych lub emocjonalnych problemów. Bez większego trudu można rozszerzyć zakres jego zasad poza definicję objawu na wiele innych sfer ludzkiego zachowania. Na przykład dzieła sztuki Freud postrzegał podobnie jak objawy u pacjentów. Był przekonany, że każdy produkt ludzkiego układu nerwowego można wyjaśnić w kategoriach większego nieświadomego systemu psychicznego, który go wytworzył. Dla niego sztuka stanowiła inny rodzaj języka, przez który istniejące w danej osobie „siły” mogły być zarówno wyzwalane, jak i gromadzone.


    Napisał nawet kilka artykułów wykorzystujących jego analityczne metody do badania dzieł i życia różnych geniuszy, w tym Michała Anioła i Leonarda da Vinci. Analiza Leonarda miała w zamierzeniu stać się pełnowymiarową „psychobiografią” wielkiego renesansowego artysty i obserwatora, podczas gdy studium Michała Anioła skupiało się na analizie konkretnej rzeźby. Ze względu na te różnice badania Leonarda da Vinci powiedzą nam więcej o makrostrategii Freuda, natomiast analiza Mojżesza Michała Anioła da nam lepszy wgląd we Freudowskie mikrostrategie.


    W pewnym sensie najsłuszniejszą metodą badania strategii geniuszu Freuda wydaje się prześledzenie sposobu, w jaki analizował proces kreacji u innych geniuszy. Jak Freud by zrobił przypuszczalnie na naszym miejscu? Zbadajmy jego prace i sprawdźmy, jakie tajemnice jego myślenia możemy w ten sposób odkryć.
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        18 Ze względu na to, że zapach i smak są ze sobą mocno powiązane, w modelu „czterokrotki” traktuje się je jako jeden zmysł. Jednak w sumie zmysłów jest pięć — wzrok, słuch, dotyk, zapach i smak — i stąd ta pozorna nieścisłość — przyp. tłum.

      

    

  


  
    Rozdział 2. Freudowska analiza Leonarda da Vinci


    W krótkiej książce zatytułowanej Leonarda da Vinci wspomnienia z dzieciństwa1 Freud stworzył zarys „psychobiografii” owego wielkiego artysty, naukowca i wynalazcy — klasycznego człowieka renesansu. Badania nad Leonardem da Vinci (1452 – 1519) rozpoczął jesienią 1909 roku i opublikował je w maju 1910 roku. Ta monografia była zarazem pierwszym i ostatnim podejściem Freuda do całościowych biografii. Jego celem było poszerzenie zakresu zastosowania psychoanalizy poza wyjaśnianie objawów słabości psychicznej człowieka i wykorzystanie jej do analizy „jednego ze znakomitych przedstawicieli rodu ludzkiego” podlegającego „prawom, które z równą surowością rządzą zarówno zachowaniem się ludzi normalnych, jak i chorych”2. Dobijając do sześćdziesiątki Freud najwyraźniej czuł wielką potrzebę zademonstrowania, że jego teorie i metody poza zgłębianiem patologii umysłu nadają się równie dobrze do badania jego wybitnych właściwości.


    W pracy poświęconej Leonardowi Freud wyłuszczył wiele fundamentalnych elementów swojej metastrategii analizy i interpretacji. Napisał:


    Musimy wyznaczyć najogólniej granice, jakie w dziedzinie biografii określone są przez możliwości psychoanalizy […]. W badaniu psychoanalitycznym dysponujemy materiałem, na który składają się dane biograficzne badanej jednostki — z jednej strony są to przypadkowe okoliczności i wpływy środowiska, z drugiej zaś znane reakcje danej jednostki. Otóż opierając się na znajomości mechanizmów psychicznych psychoanaliza stara się na podstawie reakcji jednostki w sposób dynamiczny zgłębić jej istotę, odsłonić jej pierwotne popędy psychiczne, jak również ich późniejszy rozwój i przemiany. Jeśli się jej to udaje, to postawa życiowa danej osoby zostaje wyjaśniona przez współdziałanie konstytucji i losu, sił wewnętrznych i zewnętrznych3.


    Najwyraźniej jego celem w tej pracy było poszerzenie zakresu swoich strategii zgłębiania i wyjaśniania znaczenia objawu na tle większego nieświadomego systemu, do którego należy, i zastosowanie ich do zgłębiania i wyjaśniania „postawy życiowej danej osoby”. Aby to osiągnąć, Freud opierał się na „danych biograficznych badanej jednostki” oraz „znajomości mechanizmów psychicznych”.


    W języku modelu SOAR (zobacz rozdział o Arystotelesie z tomu 1) Freud definiował analizowaną „przestrzeń problemów” jako składającą się z „danych biograficznych badanej jednostki”. Te dane zawierały:


    1. „Przypadkowe okoliczności i wpływy środowiska” na tę jednostkę, czyli oddziaływanie „sił zewnętrznych” lub „losu”.


    2. „Znane reakcje danej jednostki”, które dla Freuda były rezultatem działania „sił wewnętrznych”, wyrastających z „konstytucji” tej jednostki.
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    Czynniki wpływające na „postawę życiową danej osoby”


    Kluczowe osiągnięcia analizowanej jednostki stanowią ścieżkę „stanów”, które zostały uformowane w „przestrzeni problemów” życia danej jednostki. Wspomniane przez Freuda „mechanizmy psychiczne” stanowią jeden z „operatorów”, który może zostać zmobilizowany w celu wywołania określonego stanu i który determinuje ścieżkę osiągnięć lub „stanów przejściowych” w życiu jednostki. Inaczej mówiąc, „stany” składają się z określonych kombinacji lub interakcji „zewnętrznych” wpływów i „zewnętrznych” sił. Szczegóły „stanu” są zdeterminowane przez „mechanizmy psychiczne”, które „operują” w celu wywołania lub zmodyfikowania określonego stanu.
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    Przestrzeń problemów „psychobiografii”


    Szukając zależności między zachowaniem jednostki a zewnętrznymi okolicznościami i wykorzystując „znajomość mechanizmów psychicznych”, Freud dążył do zanalizowania ścieżki stanów przejściowych, czyli wydarzeń życiowych osobistej historii tej jednostki. Jego celem było:


    a) zgłębienie „w sposób dynamiczny” „istoty” jednostki,


    b) odkrycie „pierwotnych popędów psychicznych” w umyśle jednostki,


    c) prześledzenie jej „późniejszego rozwoju i przemian”.


    Według Freuda rodzaj i siła reakcji jednostki na określone okoliczności dostarczają wskazówek dotyczących „popędów psychicznych” w jej umyśle. Jego strategia analizy była ukierunkowana na wydedukowanie i zinterpretowanie zależności między: a) określonym zachowaniem jednostki w znanym kontekście oraz b) procesów psychicznych lub „operatorów”, które wywoływały te zachowania w odpowiedzi na ów kontekst. Wiązało się to z umiejętnością wyszukiwania „schematów” zachowania, a następnie połączenia ich z konkretnymi schematami umysłowymi lub „mechanizmami psychicznymi”.


    „Schemat” zachowania to zasadniczo coś, co się powtarza lub niezmiennie odbywa w określonych interwałach czasowych lub w określonym środowisku. Takie schematy można odkryć na podstawie tego, co dana jednostka robi — lub czego nie robi — w porównaniu z zachowaniem innych osób. Na przykład jedna z głównych strategii Freuda polegała na szukaniu tego, co powinno gdzieś wystąpić, lecz nie wystąpiło. Oznacza to identyfikowanie znaczących lub wymownych zachowań poprzez zwracanie uwagi na to, co nie pasuje do typowego schematu.


    Na przykład analizę Leonarda Freud rozpoczyna od skomentowania kilku ogólnych makroschematów zachowania, które definiowały kontekst życia tego artysty. Wyliczając szeroki wachlarz aktywności i badań Leonarda wynikających z jego wręcz nienasyconej pasji odkrywcy, Freud wnioskuje, że da Vinci w porównaniu ze współczesnymi sobie jednostkami nie był typowy. Chociaż przyznaje, że Leonardo już za życia był uważany za „jednego z największych mężów włoskiego Renesansu”, to stwierdza, iż współczesnym wydawał się —„podobnie jak i nam jeszcze — postacią zagadkową”. Gdy weźmiemy pod uwagę reputację i sławę artysty w tamtych czasach, to zastanawia niewielka ilość wzmianek o jego życiu osobistym. Jego biografowie najwyraźniej niewiele wiedzieli o jego dzieciństwie, bliskich przyjaźniach czy perypetiach miłosnych. Freud pyta:


    Cóż takiego w osobowości Leonarda umykało zrozumieniu współczesnych? Na pewno nie wszechstronny charakter jego zdolności i umiejętności […]. Albowiem takie nagromadzenie różnorakich umiejętności w jednej osobie było w epoce Renesansu czymś zwykłym: jednakże sam Leonardo był jednym z najwspanialszych tego przykładów4.


    Freud kontynuuje i zauważa, że charakterystycznym schematem dla Leonarda było rozpoczynanie wielu projektów, zarówno naukowych, jak i artystycznych, lecz dokańczanie tylko nielicznych. Dodatkowo sporo jego odkryć opublikowano i wykorzystano dopiero kilka stuleci później. Da Vinci był tak zaabsorbowany swoimi dociekaniami naukowymi, że odciągały go one od pracy artystycznej, z której jest najbardziej znany. Wydaje się, że miał świadomość tego schematu i skomentował jego rozpraszające skutki w swoich ostatnich słowach. Jak przytacza Freud:


    Vasari [współczesny Leonardowi jego biograf — przyp. autora] kładzie mu w usta wyrzut zwrócony ku sobie samemu w ostatniej godzinie życia: że obraził Boga i ludzi nie wypełniając swych obowiązków wobec sztuki5.


    Według Vasariego:


    Leonardo dźwignął się z szacunkiem, by usiąść na łożu. Mówił o swych błędach i ich następstwach, wspominając, jak obrażał Boga i ludzi, gdyż na polu sztuki nie dokonał tego, co było jego obowiązkiem6.


    O ile jego wykształcenie, zlecenia i gaże dotyczyły prac artystycznych, o tyle do działalności naukowej wystarczała mu motywacja wewnętrzna. Przeprowadzał je na własną rękę, bez jakichkolwiek bodźców, dowodów uznania czy nagród z zewnętrznego świata. Ponieważ trudno ten schemat zróżnicowanych, lecz niedokończonych badań wyjaśnić wzmocnieniami z zewnątrz, Freud postrzegał go jako wynik działania wewnętrznej siły lub mechanizmu podobnego do „objawów” jego pacjentów.


    Zgodnie z jego głównym przekonaniem działalność Leonarda stanowiła efekt „mechanizmu psychicznego”, zwanego przez Freuda „sublimacją”, w którym popęd seksualny zostaje przekierowany na dociekania artystyczne i naukowe. Twierdził on, że „twórczość artysty daje upust także jego pragnieniom seksualnym”7. W ten sposób dochodzimy do jednego z głównych tematów poglądów Freuda:


    […] twierdzenie, że popędy, które w ciaśniejszym i szerszym ujęciu określić można jedynie jako seksualne, odgrywają w genezie chorób nerwowych i umysłowych niezwykle wielką, dotychczas niedostatecznie docenianą rolę. Jeszcze więcej: że te same popędy seksualne współdziałają przy powstawaniu najwyższych kulturalnych, artystycznych i socjalnych tworów ducha ludzkiego8.


    Według Freuda przekierowanie impulsów seksualnych może albo prowadzić do patologii, albo do najwyższych kulturalnych i artystycznych osiągnięć, w zależności od natury i stopnia przekierowania, czyli „sublimacji”. Jeśli jednostce zabroni się normalnej aktywności seksualnej, może skierować te popędy na zachowania, które wydają się patologiczne lub perwersyjne, jak można zaobserwować na przykładzie odizolowanych, zamkniętych w klatkach zwierząt w zoo. Z drugiej strony Freud był przekonany, że odpowiednie wsparcie oraz kanały przekształceń mogą sprawić, iż impulsy seksualne zamienią się w siłę napędzającą dla istotnych dokonań społecznych, naukowych i artystycznych9.


    Sądzimy, że kultura stworzona została pod wpływem konieczności życiowej kosztem zaspokojenia popędów. Tworzy się je ciągle na nowo, ilekroć jednostka wstępująca do ludzkiej społeczności powtarza ofiary z zaspokojenia popędów na korzyść ogółu. Wśród tych sił grają popędy seksualne ważną rolę; zostają one przy tym sublimowane, to znaczy odsuwane od swych celów seksualnych i skierowywane ku celom socjalnie wyżej stojącym, już nie seksualnym10.


    Zgodnie z tym schemat zachowania Leonarda można wyjaśnić w terminach procesu sublimacji — że da Vinci „skierował” całą swoją seksualną energię „ku celom socjalnie wyżej stojącym”. Freud zauważa, że w relacjach na temat życia tego artysty notorycznie brakuje jakichkolwiek wzmianek o jego aktywności seksualnej lub uczuciowej, poza niepotwierdzonymi oskarżeniami o homoseksualizm w młodości. Zdaniem Freuda Leonardo po prostu nie prowadził normalnego życia płciowego lub uczuciowego, gdyż zastąpił te aspekty dociekaniami naukowymi.


    Przemiany popędów psychicznych w różne formy aktywności podlegają, być może, konwersji bez szkody dla nich w równie małym stopniu, co przemiany sił fizycznych. […] Zbadaliśmy jakąś rzecz, zamiast ją pokochać. […] Burzliwe namiętności, wzniosłe i przepalające, które dla innych są źródłem największych przeżyć, zdają się go nie dotykać. […] Badania zajęły miejsce działania, twórczości11.


    Przekonania Freuda na temat centralnej roli seksualności i znaczenia sublimacji to jedne z jego najbardziej prowokacyjnych i kontrowersyjnych teorii12. Jeśli jednak spojrzymy na chwilę poza treść jego przekonań, zauważymy, że zasadniczo twierdzi on, iż „głębokie struktury” (prymitywne instynkty) mogą zostać przekształcone na niezliczoną ilość różnych „struktur powierzchniowych” (osiągnięć społecznych, artystycznych i naukowych). Freud sugeruje, że sposób ekspresji struktur głębokich i jej staranność determinują to, czy uda się je skutecznie „przekształcić”, czy też efektem będzie „schorzenie” lub „patologia”.
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    Przekierowanie „instynktownych impulsów” na osiągnięcia społeczne i kulturalne


    Patrząc z perspektywy Freuda, „strategie geniusza” wymagałyby wykorzystania kanałów i reguł przekształcenia, w których prymitywne impulsy i popędy zostają skutecznie przekierowane i ulegają sublimacji w wyższe sposoby ekspresji. „Geniusz” wynikałby ze stopnia szczegółowości i perfekcji wykonanej sublimacji. Zgodnie z tym tacy ludzie jak Leonardo, Szekspir czy Mozart potrafili pełniej i dokładniej przekierować lub przetransformować swoje prymitywne popędy na kanały obrazów, słów lub muzyki, zamiast na typowe kanały zachowań seksualnych i uczuciowych. Wynika z tego, że zdaniem Freuda wyjątkowość Leonarda da Vinci na tle współczesnych sprowadzała się do: a) stopnia, b) rodzaju oraz c) przyczyn przekierowania własnych „prymitywnych popędów”.


    Wniosek Freuda na temat zależności między schematem zachowania artysty a „mechanizmami psychicznymi” sublimacji doprowadził go do następnego kroku jego strategii. Gdy już sformułował teorię lub wyjaśnienie, szukał dalszych „dowodów”, które by je potwierdzały. Pierwsza popularna makrostrategia badawcza do sformułowania wyjaśnienia zestawu wskazówek środowiskowych i behawioralnych wykorzystuje proces „indukcji” (jak widzieliśmy to na podstawie schematów Arystotelesa i Sherlocka Holmesa w pierwszym tomie tej publikacji). Druga makrostrategia badawcza wiąże się z formułowaniem hipotez lub prognoz na bazie teorii, a następnie szukaniem wskazówek w środowisku lub zachowaniu innych, które dowodzą słuszności tych prognoz. W takim rozumieniu Freud — podobnie jak Einstein — często próbował odkryć głębokie schematy i reguły przez formowanie teorii, które zasadniczo były „tworami nieskrępowanej wyobraźni”, a następnie szukał w środowisku i zachowaniach ich potwierdzenia.


    Makrostrategia nr 1:


    Zestaw dowodów lub wskazówek —> Od teorii do wyjaśnienia istniejących dowodów lub wskazówek


    Makrostrategia nr 2:


    Stworzenie teorii —> Poszukiwanie dowodów potwierdzających teorię


    Te dwie strategie często są połączone w cykl, na przykład gdy: a) badacz formułuje teorię na podstawie zestawu wskazówek, a następnie b) szuka dalszych dowodów, które albo potwierdzą, albo zaprzeczą jego teorii (czego przykładem są arystotelesowskie „sylogizmy” oraz proces dedukcji Sherlocka Holmesa). Jak pisze Freud:


    Znajdując w obrazie charakteru jakiejś osoby jeden tylko niezwykle wykształcony popęd — jak u Leonarda żądzę wiedzy — by fakt ten wyjaśnić, odwołujemy się do jakiejś szczególnej dyspozycji, o której przypuszczalnym organicznym uwarunkowaniu najczęściej jeszcze nic bliższego nie wiadomo. Jednakże dzięki naszym psychoanalitycznym badaniom nad nerwicowcami będziemy skłonni wziąć pod uwagę dwie inne możliwości wyjaśnienia tego faktu, których potwierdzenie chętnie byśmy widzieli w każdym poszczególnym przypadku. Uważamy za prawdopodobne, że ów niezwykle silny popęd przejawiał się już w najwcześniejszym dzieciństwie tej osoby, i że jego dominacja ustaliła się dzięki wrażeniom z tego okresu, a ponadto zakładamy, że popęd ten uległ wzmocnieniu wskutek wykorzystania energii popędowej natury pierwotnie seksualnej, tak że w późniejszym życiu może on reprezentować fragment życia seksualnego. Taki człowiek będzie więc np. przeprowadzać badania z takim namiętnym oddaniem, jakie inny wkłada w swą miłość, i będzie mógł badać miast kochać13.


    Według Freuda makroschematy (czyli „u Leonarda żądza wiedzy”) informują nas, gdzie przypuszczalnie znajdziemy potwierdzające mikrowskazówki (czyli w najwcześniejszym dzieciństwie i życiu seksualnym) oraz jakiego rodzaju wskazówek powinniśmy szukać. Opisuje także inny ważny element swojej strategii: wykorzystanie założeń i oczekiwań wydedukowanych z jednej sfery (na przykład objawy jego pacjenta) jako analogii i wskazówek w analizie zupełnie innej sfery (dociekań naukowych Leonarda). Freud użyłby na przykład schematów zaobserwowanych u swoich pacjentów do wyciągania wniosków na temat literatury. Z kolei informacjami uzyskanymi z literatury posłużyłby się przy analizie swoich pacjentów. Na tej zasadzie schematy zauważone u pacjentów ułatwiły mu zrozumienie procesów twórczych Leonarda, a schematy Leonarda wykorzystał do zrozumienia swoich pacjentów. Na przykład w liście do Junga napisanym na krótko przed opublikowaniem książki o Leonardzie wyznawał, że miał pacjenta o podobnej „konstytucji” jak da Vinci, lecz bez jego geniuszu.


    Te oczekiwania i analogie zaczerpnięte z innych sfer wyznaczyły granice „przestrzeni”, w której można znaleźć inne wskazówki i informacje. Traktując „żądzę wiedzy” Leonarda jako rodzaj objawu, jaki mógłby znaleźć w trakcie psychoanalizy swoich pacjentów, Freud poczynił założenie, że silny schemat zachowania w teraźniejszości ma:


    a) „zapowiadające” lub „wzmacniające” przyczyny w przeszłości (ów niezwykle silny popęd przejawiał się już w najwcześniejszym dzieciństwie tej osoby, i że jego dominacja ustaliła się dzięki wrażeniom z tego okresu),


    b) wymuszającą przyczynę, podtrzymującą go w teraźniejszości, gdyż wypełnia cel w kontekście większego systemu, którego jest częścią (popęd ten uległ wzmocnieniu wskutek wykorzystania energii popędowej natury pierwotnie seksualnej, tak że w późniejszym życiu może on reprezentować fragment życia seksualnego).
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    Zakładane przez Freuda czynniki wpływające na rozwój schematu zachowania Leonarda


    Wykorzystując te założenia, Freud potraktował Leonarda jak jednego ze swoich psychoanalitycznych klientów. Najpierw poszukał w zapiskach artysty odniesień do wspomnień z dzieciństwa. Następnie sprawdził, czy można je odnieść do podstawowej „energii popędowej” (w tym przypadku seksualnej) w sposób, który nadałby wspomnieniom wyjątkowe znaczenie. Jak zauważył:


    Nie jest obojętne, co jakiś człowiek przypuszcza, że przypomina sobie ze swego dzieciństwa; z reguły poza niezrozumiałymi dla niego samego resztkami wspomnień kryją się nieocenione świadectwa dotyczące najistotniejszych cech jego rozwoju psychicznego14.


    Freud stwierdza: „O ile mi wiadomo, Leonardo tylko jeden raz wplótł w swe naukowe zapiski informację dotyczącą swego dzieciństwa”; to dlatego główna część jego analizy opiera się na tym pojedynczym wpisie do zapisków o lataniu. Leonardo notował pewne obserwacje na temat drapieżnego ptaka, zwanego kanią, gdy nagle przerwał wątek „by przytoczyć narzucające mu się wspomnienia z wczesnych lat życia”:


    Piszę dlatego tak szczegółowo o orle15, ponieważ jest on moim przeznaczeniem: w pierwszym bowiem wspomnieniu dzieciństwa mego zdawało mi się, że gdy leżałem w kołysce, przyleciał do mnie orzeł i otworzył mi usta ogonem, i kilkakroć uderzył nim w wargi16.


    Waga przypisywana przez Freuda temu zapiskowi oraz próba wydobycia z niego jakiegoś znaczenia bardzo wiele mówią o jego strategiach i metodach analizy. Początkowo można by się zastanawiać, dlaczego badacz miałby wyciągać wnioski na temat czyjegoś charakteru na podstawie czegoś, czego wiarygodność jest mocno wątpliwa. „Wspomnienie” Leonarda wydaje się raczej marzeniem lub fantazją niż realnym wydarzeniem. Wydaje się mało prawdopodobne, żeby ptak przyleciał do dziecka, celowo „otworzył” jego usta ogonem, a następnie uderzył ogonem w jego wargi.


    Freud w swojej pracy analitycznej otwarcie przyznaje że takie wspomnienia są raczej wątpliwej natury, lecz twierdzi, że:


    […] przeżycia dziecięce, skonstruowane lub przypominane w analizie, są raz bezspornie fałszywe, innym razem jednak są na pewno prawdziwe, w większości zaś wypadków są mieszaniną prawdy i fałszu. Objawy więc przedstawiają przeżycia, które rzeczywiście miały miejsce […], to znów przedstawiają fantazje chorego. […] [Należy więc przychylić się do — przyp. tłum.] propozycji postawienia na równi fantazji i rzeczywistości i nietroszczenia się z początku o to, czy przeżycia dzieciństwa, wymagające wyjaśnienia, są jednym, czy też drugim17.


    Pogląd Freuda przypomina przekonanie NLP, że „mapa to nie teren”. Oznacza to, że jako istoty ludzkie nigdy nie poznajemy rzeczywistości. Możemy poznać wyłącznie naszą percepcję rzeczywistości. Doświadczamy otaczającego nas świata i reagujemy na niego głównie za pośrednictwem swojego unikalnego wewnętrznego „modelu rzeczywistości”. W takim rozumieniu to nasza „neurolingwistyczna” mapa rzeczywistości ma największy wpływ na nasze zachowania i to ona nadaje im znaczenie, a nie sama rzeczywistość. Wynika z tego, że zasadniczo to nie „obiektywna” rzeczywistość determinuje nasze reakcje, lecz nasza „subiektywna” mapa tej rzeczywistości.


    Jest to szczególnie istotne, gdy właśnie osobista mapa wewnętrzna stanowi teren, który chcemy zbadać. Fantazja, wspomnienia, a nawet nasza aktualna percepcja zewnętrznej rzeczywistości są zależne od procesów zachodzących w naszym systemie nerwowym. Tak więc każdy z tych czynników może wpływać na nasze zachowanie i dlatego, jak zauważa Freud, możemy przychylić się do propozycji „postawienia na równi fantazji i rzeczywistości i nietroszczenia się z początku o to, czy przeżycia dzieciństwa, wymagające wyjaśnienia, są jednym, czy też drugim”18.


    Według Freuda nie ma znaczenia to, czy przywołana przez Leonarda opowieść jest wspomnieniem rzeczywistego doświadczenia, czy też snu lub fantazji. Ważne jest to, że artysta z jakiegoś powodu zapamiętał ją aż do dorosłości.


    To, jaki detal dziecięcego życia uniknął pogrążenia się w niepamięci raczej nie jest obojętne ani zupełnie bez znaczenia. Można raczej snuć domysły, że to, co pozostało w pamięci było najbardziej znaczącym elementem w całym tym okresie życia, niezależnie od tego, czy nabrało znaczenia w owym okresie, czy też wskutek późniejszych wydarzeń…


    Generalnie te wspomnienia wydają się obojętne, nawet bezużyteczne, a początkowo nie sposób dociec, dlaczego akurat one oparły się amnezji: czyż osoba, która zachowała je tak długo w swojej pamięci nie dostrzega w nich czegoś więcej, niż ktokolwiek, komu to opowiada? Zanim owo znaczenie zostanie zidentyfikowane, konieczna jest pewna praca interpretacyjna, która wykaże, jakie treści należy podłożyć pod te oryginalne lub ujawni powiązania tych wspomnień z innymi, bez wątpienia ważnymi doświadczeniami, dla których okażą się być tak zwanymi „wspomnieniami przesłonowymi”.


    W każdej pracy analitycznej dotyczącej historii życia można w ten sposób wyjaśnić znaczenie najwcześniejszych wspomnień19.


    W dążeniu do odkrycia „wzmacniających przyczyn” zachowania Freud stosuje do procesu zapamiętywania jedną ze swoich podstawowych strategii wyszukiwania schematów: zwracanie uwagi na to, co nie pasuje do typowego schematu. W przypadku wspomnień z dzieciństwa zauważa, że większość z nich „pogrąża się w niepamięci”. Mamy bardzo rozproszone i zamglone reminiscencje najwcześniejszych przeżyć. W modelu Freuda ta „amnezja” jest postrzegana nie jako problem, lecz filtr pozostawiający to, co „było najbardziej znaczącym elementem w całym tym okresie życia”.


    Na pierwszy rzut oka wydaje się, że faktycznie tak jest — ludzie powinni zapamiętywać tylko te niewątpliwie „znaczące wydarzenia”. Często jednak przywoływane wspomnienia sprawiają wrażenie nieistotnych. Są „obojętne”, a nawet „bezużyteczne”, tak że „początkowo nie sposób dociec, dlaczego akurat one oparły się amnezji”. Badacz Leonarda z pewnością początkowo by się zastanawiał, jakie znaczenie lub wartość może mieć jego dziwne „wspomnienie” z dzieciństwa, aby uznać je za cenne „dane” na temat jego życia. Wydaje się raczej, że jest to coś, co powinno być odrzucone, a nie potraktowane jako przydatne informacje dotyczące rozwoju geniuszu artysty.


    Odpowiedzią Freuda jest to, że „konieczna jest pewna praca interpretacyjna, która wykaże, jakie treści należy podłożyć pod te oryginalne, lub ujawni powiązania tych wspomnień z innymi, bez wątpienia ważnymi doświadczeniami”. Tutaj pojawia się jedna z najważniejszych makrostrategii Freuda — „interpretacja” treści przeżycia mentalnego w celu ujawnienia jego „znaczenia”. Sprowadza się ona do wyjaśnienia działań, zdarzeń lub stwierdzeń polegającego na wskazaniu lub zasugerowaniu wewnętrznych powiązań lub motywacji poprzez odniesienie szczegółów do szerszej ramy lub ogólnych reguł. Celem interpretacji jest utwierdzenie znaczenia, które początkowo nie było oczywiste. Często wymaga ona pewnego „przetłumaczenia” mającego za podstawę treść tego doświadczenia. Podobnie jak w przypadku każdego efektywnego tłumaczenia, wymaga ono zrozumienia relacji określonych stwierdzeń lub zdarzeń z większą „przestrzenią problemów”.


    W tym rozumieniu cele i metody Freuda przypominają strategie analizy i dedukcji stosowane przez wybitnego fikcyjnego detektywa Sherlocka Holmesa20 (którego metody jego twórca, Artur Conan Doyle — żyjący w czasach Freuda — uzyskał przez zmodelowanie swojego profesora medycyny). W rozdziale o Holmesie z pierwszego tomu tej publikacji ustaliliśmy, że „przestrzeń problemów” jest definiowana przez części systemu, uważanego za istotny dla rozwiązywanej kwestii. To, co uznamy za „przestrzeń” danego problemu, zdeterminuje rodzaj poszukiwanych zdarzeń lub „stanów” oraz znaczenie, jakie im nadamy. Zdefiniowaliśmy też poszczególne czynniki wpływające na dokładność, zasadność i przydatność wyciągniętych wniosków w odniesieniu do badania określonego zjawiska.


    1. Określona interpretacja znaczenia informacji lub zdarzenia.


    Interpretacje polegają na wpisywaniu danej informacji lub zdarzenia w inne struktury lub łączeniu jej z nimi. Aby więc zinterpretować znaczenie czegoś, musisz poczynić założenia dotyczące przestrzeni problemów, w obrębie której się poruszasz. Wiele interpretacji wykonanych przez Freuda bazowało na określonych podstawowych założeniach, takich jak istnienie wpływu zdarzeń z wczesnego dzieciństwa oraz instynktownych popędów (na przykład seksualnych) na zachowanie jednostki. Sęk w tym, że niektóre założenia są zasadne tylko w określonych, wąskich ramach społecznych lub historycznych. Z tego względu może istnieć wiele potencjalnych interpretacji znaczenia wskazówek i wydarzeń.


    Dodatkowa trudność jest taka, że skoro wynikiem interpretacji danej informacji lub zdarzenia jest wniosek dotyczący tego, „jakie treści należy podłożyć pod te oryginalne”, to znaczy, iż bazuje ona na innych interpretacjach. Każde dodatkowe ogniwo w tym łańcuchu interpretacji stanowi kolejne potencjalne źródło błędu w tłumaczeniu.


    2. Wyczerpujące lub staranne pokrycie przestrzeni problemów.


    Ponieważ każdy musi przyjmować jakieś założenia w celu nadawania znaczeń, możemy zapytać: „W jaki sposób dana osoba minimalizuje problem niewłaściwych założeń lub błędnych interpretacji?”. Zasadność czyichś wniosków ma związek ze stopniem pokrycia całej możliwej przestrzeni problemów. Freud wyraźnie przyznaje, że świadome procesy psychiczne „stanowią jedynie poszczególne akty i części całego życia psychicznego”. Często istnieje kilka różnych punktów widzenia na wybrany schemat zachowania. Punkt widzenia to jeden z kluczowych wyznaczników przestrzeni problemów. Kolejnym są ramy czasowe. Oglądanie zdarzenia w innych ramach czasowych może zmienić jego implikacje. Jak zauważa Freud, dane zachowanie lub zdarzenie może nabrać znaczenia „wskutek późniejszych wydarzeń”. Kluczowym elementem strategii analitycznej Freuda jest umiejętność identyfikowania i uwzględniania możliwych punktów widzenia i ram czasowych, które mieszczą się w danej przestrzeni problemów.
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    „Interpretacja” określonego detalu lub objawu polega na odniesieniu go do elementów tworzących szerszą „przestrzeń problemów”


    3. Porządek, w jakim pojawiają się cechy lub elementy problemu.


    Kolejność, w jakiej ktoś dokonuje obserwacji i dedukowania, także może wpłynąć na uzyskane wnioski, szczególnie gdy jeden wniosek prowadzi do innego. Niektóre konkluzje są niemożliwe bez uprzedniego ustalenia pewnych wniosków. Istnieje logiczna zależność „stanów”, które tworzą ścieżkę w obrębie przestrzeni problemów. Koncepcja „strategii” zakłada istnienie sekwencji. Zidentyfikowaliśmy już makrosekwencję procesu myślenia Freuda, która zakłada: a) sformowanie teorii na podstawie zestawu wskazówek, b) wykonanie projekcji na bazie tej teorii oraz c) wyszukanie dalszych dowodów, które albo potwierdzają, albo zaprzeczają wykonanej projekcji. Freud najwyraźniej stosował też schemat przechodzenia od „dużych kawałków” do „małych kawałków”, ponieważ najpierw zwracał uwagę na ogóły, na przykład wskazówki niosące informacje o kontekście, a następnie przechodził do szczegółów działań lub zdarzeń, które to potwierdzały lub pasowały do tego kontekstu.


    4. Priorytet nadawany elementom lub cechom problemu.


    Oprócz kolejności wpływ na formowanie wniosków ma także priorytet lub znaczenie nadawane określonym wskazówkom lub elementom. Na przykład zgodnie z wcześniejszym cytatem Freud przypisywał szczególne znaczenie wskazówkom werbalnym i na nich skupiał swoją uwagę. Waga nadawana różnym elementom zależała od jego opinii o ich istotności dla przedmiotu badań, „niezależnie od tego, czy nabrały znaczenia w owym okresie, czy też wskutek późniejszych wydarzeń”. Na przykład pewne wskazówki mówiły więcej o charakterze danej osoby, inne dawały więcej informacji o jej aktualnych zachowaniach, jeszcze inne były istotne przy określaniu otoczenia fizycznego lub społecznego. Podobnie jak Holmes, Freud doceniał znaczenie nieistotnych szczegółów, pytając: „Czy nie istnieją bardzo ważne sprawy, które przy pewnych warunkach, w pewnych okresach czasu przejawić się mogą tylko przez zupełnie słabe oznaki?”21. I tak jak Holmes, który twierdził, że „niezwykłość jakiejś sprawy bywa najczęściej dobrym przewodnikiem do wykrycia prawdy”22, Freud zwraca uwagę na „wspomnienie z dzieciństwa” Leonarda, gdyż jest ono „nadzwyczaj osobliwego rodzaju. […] osobliwe zarówno ze względu na swą treść, jak i na okres życia, z którego miało pochodzić”23.


    5. Dodatkowe informacje na temat danej kwestii ze źródeł wykraczających poza przestrzeń problemów.


    Założenia wykorzystane do nadania znaczeń wskazówkom i cechom często opierają się na informacjach wynikających z wiedzy odnoszącej się do określonej kwestii w obrębie struktur lub źródeł, które nie są związane bezpośrednio z przestrzenią problemów. Często znajdziemy w ten sposób „powiązania tych wspomnień z innymi, bez wątpienia ważnymi doświadczeniami”. Jak się przekonamy, Freud przy wnioskowaniu i wyciąganiu konkluzji wykorzystywał nie tylko „dane biograficzne badanej jednostki” i „mechanizmy psychiczne”, lecz także wiedzę na temat schematów kulturowych, dzieł literackich oraz historii świata.


    6. Stopień zaangażowania fantazji i wyobraźni.


    Innym źródłem wiedzy, które pochodzi spoza zdefiniowanej przestrzeni problemów, jest wyobraźnia. Podczas gdy „indukcja” zakłada szukanie schematów w obrębie zestawu obserwacji empirycznych, „interpretacja” wiąże się ze wskazywaniem lub sugerowaniem znaczeń zjawiska przez łączenie jego detali z szerszą strukturą lub ogólnymi regułami.


    Gdy przestrzeń problemów jest bardzo szeroka i złożona, często zawiera wiele „utraconych powiązań”. Większość osób natrafiających na poważną lukę w informacjach traktuje ją jako przeszkodę — rozkłada ręce i stwierdza, że problem jest „nierozwiązywalny”. „Geniusz” jednak użyje wyobraźni, aby wypełnić pustkę i podążyć dalej. Podobnie jak Albert Einstein, który twierdził, że „wyobraźnia jest ważniejsza od wiedzy”, Freud także w swojej pracy interpretacyjnej wykorzystuje zdrową dawkę wyobraźni i „swobodnej kreacji”.


    Odnosząc te wszystkie czynniki do „wspomnienia” Leonarda, Freud wnioskuje, że dorosły artysta faktycznie „zapamiętał” coś z dzieciństwa, lecz nie jest to wspomnienie rzeczywistego zdarzenia. To raczej przywołanie wczesnej metaforycznej fantazji symbolizującej coś innego, „którą wytworzył sobie później, i którą przeniósł w swoje dzieciństwo”. Freud wyjaśnia:


    Jeśli jednak na fantazję Leonarda o sępie spojrzymy okiem psychoanalityka, to niezbyt długo będzie się nam wydawać osobliwa; jak sądzę, pamiętamy, że z czymś podobnym spotykaliśmy się często — np. w snach — tak że możemy zaryzykować przełożenie tej fantazji z jej swoistego języka na język ogólnie zrozumiały. Przykład ten ukaże jej erotyczny charakter. Ogon [niem. Schwanz], „coda”, jest jednym z najbardziej znanych symboli i określeń zastępczych odnoszących się do męskiego członka w języku włoskim nie mniej niż w innych językach; sytuacja przedstawiona w omawianej fantazji: sęp otwierający usta dziecka i dzielnie obrabiający je ogonem — odpowiada wyobrażeniu fellatio, tj. aktu płciowego, przy którym członek zostaje wprowadzony do ust jakiejś osoby. Szczególne jest to, że fantazja ta ma charakter całkowicie pasywny; przypomina ona również pewne sny i fantazje kobiet lub biernych homoseksualistów (takich, którzy w stosunku płciowym odgrywają rolę kobiecą). […]


    Badania uczą nas także, iż ta tak bardzo potępiana przez obyczaj sytuacja dopuszcza najbardziej nieszkodliwe wyjaśnienie. Nie jest ona niczym innym, jak tylko przeróbką innej sytuacji, w której ongiś wszyscy czuliśmy się dobrze, kiedy w wieku niemowlęcym („essenćo io in culla”) braliśmy do ust sutek matki lub mamki, by go ssać. […] Fantazję tę interpretujemy sprowadzając ją do bycia karmionym przez matkę i stwierdzamy, że matka została zastąpiona przez — sępa24.


    Zgodnie więc ze słowami Freuda ptak stanowi symboliczną reprezentację matki artysty, a ogon ptaka symbolizuje męskiego członka. Na pierwszy rzut oka freudowska interpretacja owego dziwnego „szczątkowego wspomnienia” nie mówi zbyt wiele o jego znaczeniach czy istotności dla artystycznego i naukowego geniuszu Leonarda. Zadajemy więc sobie podobne pytanie jak Freud: „Skąd wywodzi się ten sęp i w jaki sposób znalazł się w tej fantazji?”.


    Interesujące jest to, że przytaczane przez Freuda historyczne i kulturowe dowody na poparcie zinterpretowania ptaka jako symbolu matki opierają się na błędnej translacji „kani”, która w tłumaczeniu Freuda stała się „sępem”25. Chociaż jednak pomyłka mogła być pechowa dla Freuda w kategoriach dokładności wniosków na temat wspomnienia Leonarda, dla nas jest w pewnym sensie korzystna. Nie musimy się już dłużej martwić — a tym samym rozpraszać — zasadnością „treści” dociekań Freuda, możemy się więc bardziej skoncentrować na jego „strategii”.
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    Wstępna interpretacja „wspomnienia” Leonarda według Freuda


    Pierwszy krok w interpretacji „wspomnienia” Leonarda demonstruje jeden z kluczowych elementów strategii analitycznej Freuda: traktowanie objawów i niezwykłych zjawisk psychicznych jako symboli czegoś innego, a nie traktowanie ich dosłownie. Symbol jest zasadniczo „strukturą powierzchniową” i żeby zrozumieć jej znaczenie, trzeba podążyć za nią do „głębszych 
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